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    Rozpierała mnie radość – nareszcie miałam szansę zdobyć mistrzostwo wRed Oaks. Choć dziewczyny zmojej drużyny – Asy Maneżu – zagwarantowały pierwsze miejsce naszej stajni, ja mimo wszystko chciałam jeszcze zdobyć nagrodę indywidualną.


    Przed krosem, który miał być ostatnią konkurencją, powiedziałam otym trenerowi.


    –Dam zsiebie wszystko – oznajmiłam.


    –Lauren, wiem, jak bardzo chcesz wygrać – odparł pan Wells. – Ale tym razem musisz trochę odpuścić. Jesteś wykończona. Jeśli przesadzisz, popełnisz błąd.


    –Nie popełnię – nalegałam. – Wszystkie przeszkody natym torze znam napamięć. Przeszłam go odpoczątku dokońca.


    Pewności siebie mi nie brakowało – wydawało mi się, żewiem lepiej niż trener. Byłam przekonana, żejeśli postaram się jeszcze odrobinę,to dam radę. Bez dwóch zdań.


    Wsiadłam naBłękitka – konia szkółkowego, naktórym startowałam wdrużynie Asów Maneżu. Błękitek był siwym jabłkowitym wałachem. Miał doświadczenie wróżnego rodzaju zawodach. Uwielbiałam nanim jeździć odsamego początku – odkąd pan Wells mi go przydzielił. Błękitek był przykładem wszystkiego, cokocham wkoniach: był uczuciowy, spokojny, lecz gdy trzeba – szybki. Poza tym słuchał jeźdźca.


    Kiedy wyczytano moje nazwisko, stanęłam nalinii startu. Pochwili rozległ się gong; wystrzeliliśmy jak zprocy.


    Ruszyliśmy kontrolowanym cwałem wzdłuż trawnika, kierując się napierwszą przeszkodę ułożoną zkłód drewna. Następnie pokonaliśmy kilka kolejnych przeszkód. Kiedy zerknęłam nazegarek, przekonałam się, żemamy naprawdę świetny czas. Nasza przewaga nad pozostałymi uczestnikami była tak duża, żespokojnie mogliśmy zwolnić dogalopu. Jeśli nie zjedziemy ztoru inie przytrafi nam się żadna odmowa ani inny problem, bez wątpienia wygramy wtej klasie. Ja jednak zwolniłam Błękitka tylko odrobinę – dobardzo szybkiego galopu. Koń zbiegł dostrumienia, przemknął przez sięgającą kolan wodę, uderzając kopytami wkamieniste dno, wspiął się dzielnie nadrugi brzeg iprzeskoczył nad zwalonym drzewem. Ani razu mi się nie sprzeciwił.


    Kiedy dotarliśmy naskraj lasu iwyjechaliśmy napole, odmety dzieliły nas już tylko dwa skoki.


    Uradowana, znów popędziłam Błękitka prawie docwału. Mknęliśmy teraz przez polanę, prosto nażywopłot.


    Wuszach szumiał mi wiatr. Lubiłam czuć napoliczkach chłodne powietrze. Błękitek był spocony, lecz nie przegrzany. Oddychał szybko, ale równo. Spojrzałam nad żywopłotem naostatnią przeszkodę – stacjonatę.


    Mieliśmy doskonały czas – uda się! Gdy zbliżaliśmy się domety, tłum zaczął wiwatować. Nigdy nie przestaną mnie cieszyć te dźwięki iatmosfera.


    Dożywopłotu zostało zaledwie kilka kroków.


    Odliczałam wgłowie, szykując się doprzejścia wpółsiad – chciałam jak najbardziej odciążyć grzbiet konia podczas skoku.


    Już prawie. Pięć, cztery, trzy, dwa...


    Niestety, nie dotarliśmy do„jeden”.


    Błękitek zarył kopytami wtrawę izatrzymał się tuż przed żywopłotem. Był tak blisko, żepyskiem chyba dotykał sztywnych gałązek iliści. Nie wiedziałam tego jednak napewno inigdy się nie dowiem, boprzefrunęłam nad przeszkodą bez konia.


    Byłam całkowicie nieprzygotowana naodmowę. Błękitek został przed przeszkodą, aja poszybowałam nad jego łbem. Uderzyłam ciężko wziemię zażywopłotem. Upadłam naplecy, apotem przewróciłam się naramię. Kask spadł mi zgłowy ipotoczył się kawałek dalej.


    Usłyszałam nad sobą jakieś głosy. Ktoś wołał opomoc, ktoś inny ostrzegał: „Nie ruszajcie jej!”. Pochwili rozległy się syreny karetki pogotowia.


    –Czy Błękitkowi nic nie jest? – wyjąkałam tylko. – Nic mu się nie stało?


    –Nic mu nie jest, Lauren – odparł pan Wells drżącym głosem, jakby czegoś się przestraszył.


    –Proszę się nie ruszać – usłyszałam obcy głos.


    Zamrugałam. Obok mnie klęczeli rodzice. Mieli bardzo dziwne miny.


    Dlaczego wszyscy są tacy wystraszeni? – zastanawiałam się.


    Apotem wszystko zrobiło się czarne.
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      1. Szkolna gorączka
    


    
      
    


    
      
    


    W słoneczny niedzielny poranek tata zawiózł mnie doszkoły. Jak codzień, zajęło nam to pół godziny. Tata zawsze żegna mnie jakimś optymistycznym akcentem. Dzisiaj nie było inaczej.


    –To nara, Laur. – Tata uwielbia skróty. – Daj znać, jak będzie cię trzeba odebrać.


    Zszerokim uśmiechem wysiadłam zauta.


    –Tylko proszę cię, znikim nie rozmawiaj.


    Tata odjechał dopracy, aja ruszyłam wstronę głównego budynku szkoły.


    Przeszłam przez korytarz gimnazjum Yates Preparatory School prosto domojej szafki. Rzuciłam ciężki plecak naziemię iwprowadziłam szyfr, byotworzyć szafkę. Yates lubiłam najbardziej zewszystkich szkół, doktórych dotej pory chodziłam. Często je zmieniałam zewzględu nanaukę jazdy imożliwość startu wzawodach. Yates było moją trzecią szkołą.


    Zawsze zależało mi nadobrych ocenach, więc przykładałam się donauki, jednocześnie dbając opostępy wjeździe konnej. Wzeszłe wakacje zapisałam się nawet nakilka kursów online – opłaciło się, bodzięki temu zostałam przyjęta doYates.


    –Cześć, LT.


    Wyjrzałam zza metalowych drzwi izobaczyłam, żeobok stoi Taylor iuśmiecha się oducha doucha.


    –Hejka – odparłam iuściskałam go.


    Był odobrych parę centymetrów wyższy ode mnie. Miał krótko przystrzyżone jasnobrązowe włosy, naktórych odsłońca pojawiły się blond pasemka. Nic dziwnego, tyle czasu spędzał nabasenie. Jego opalona skóra wyglądała najeszcze ciemniejszą, kiedy stanął koło mnie. Spojrzałam nawesołe piegi najego nosie – lubiłam je.


    –Tęskniłam zatobą przez weekend – powiedziałam.


    –Aja zatobą. – Taylor wziął mnie zarękę ioparł się oszafkę. – Nie lubię, kiedy robi się tak nerwowo. Ale tata się uparł, bym pomógł mu wbiurze, mimo żebył weekend.


    Przewróciłam oczami. Spotykałam się zTaylorem odpięciu miesięcy. Jego tata, bankier inwestycyjny, chciał, byTaylor wprzyszłości przejął rodzinny biznes. Iprzypominał sobie otym wtakie dni jak wczoraj.


    –Przykro mi, żetyle odciebie wymaga – odparłam. – Przecież mamy dopiero podwanaście lat. Sami jeszcze nie wiemy, cobędziemy wżyciu robić, ito chyba normalne...


    Taylor ścisnął moją dłoń, apotem ją wypuścił iwsunął ręce dokieszeni.


    –Zdążyłem się przyzwyczaić. – Uśmiechnął się. – Tak czy owak, ibez tego poniedziałki są beznadziejne. Pogadajmy oczymś przyjemniejszym.


    –Naprzykład? – Błysk entuzjazmu wjasnobrązowych oczach Taylora był zaraźliwy.


    –Chcesz się gdzieś wybrać wsobotę wieczorem? Możemy wymyślić coś fajnego – cotylko będziesz chciała.


    –Cotylko będę chciała? Już mi się podoba. – Spojrzeliśmy posobie zuśmiechem. – Zmiłą chęcią gdzieś ztobą pójdę.


    Nagle rozległ się dzwonek nalekcję. Nie zdążyłam jeszcze pozbierać książek. WYates nie tolerowano spóźnień, anie chciałam spędzić popołudnia wkozie.


    –Świetnie – odparł Taylor. – Napiszę dociebie idogadamy szczegóły.


    –Narazie!


    Tak się ucieszyłam perspektywą spotkania zTaylorem, żezabrałam podręcznik domatematyki zamiast dohistorii. Zauważyłam pomyłkę dopiero, kiedy zamykałam szafkę. Szybko wymieniłam książki ipobiegłam doklasy. Nalekcji miałam się spotkać zBrielle iAną.


    Yates to nieduża szkoła, dlatego nawiększość przedmiotów chodzę razem zmoimi dwiema przyjaciółkami. Poza tym tu itak wszyscy się znają. Napoczątku bałam się, żenie zdołam się zaaklimatyzować. Obawiałam się, żewtakiej szkole szybko tworzą się grupy ipodgrupy. Naszczęście odrazu zaprzyjaźniłam się zBrielle iAną.


    Zajęłam miejsce naśrodku klasy.


    –Cześć, Lauren – rzuciła domnie Amber, idąc razem zgrupką przyjaciółek.


    Odpowiedziałam najej powitanie iskinęłam głową wstronę pozostałych, którzy wchodzili doklasy, zajmowali miejsca iszybko otwierali książki oraz zeszyty. Wszyscy chcieli sprawiać wrażenie, jakby przyszli tu już wcześniej. Wten sposób zdobywało się względy pana Newtona – jednego znajsurowszych nauczycieli wYates.


    –Laur, orany, musimy natychmiast pogadać!


    Roześmiałam się ispojrzałam naBrielle, która usiadła obok mnie. Ana zajęła miejsce pomojej drugiej stronie. Uśmiechnęła się domnie. Dziewczyny były super – miło spędzało się znimi czas zarówno wszkole, jak iwstajni.


    –Ocochodzi? – zapytałam.


    Brielle związała dziś swe kruczoczarne włosy wgładki ogonek naczubku głowy. Kilka tygodni wcześniej zafundowałyśmy sobie wszystkie kurację nabłyszczającą nawłosy – uBrielle efekty były wciąż widoczne. Miała jasną cerę, żadnych piegów ichyba nigdy nie wychodziła zdomu, nie nasmarowawszy się kremem zwysokim filtrem. Dziś umalowała się subtelnie – tak, żeby rodzice nie zauważyli. Narzęsach miała odrobinę tuszu, napoliczkach róż, adotego delikatny błyszczyk naustach. Brielle była zawsze bardzo dziewczęca.


    Tego dnia wyglądała prześlicznie wjasnoróżowej sukience zkrótkim rękawkiem odMarca Jacobsa. Dotego włożyła kremowy sweterek ibiałe sandałki nakoturnach – pomyślałam sobie (jako żenosimy ten sam rozmiar buta), żewprzyszłym tygodniu poproszę, bymi je pożyczyła.


    –Słyszałam odKendry, która słyszała to odMadison, ata dowiedziała się odPortii, żeWill ma zamiar zaprosić mnie nadyskotekę nakoniec roku! – piszczała Brielle.


    –To cudownie! – odparłam, ciesząc się ztej wiadomości.


    Ana pochyliła się wmoją stronę.


    –Teraz musimy doprowadzić dotego, żeby ją faktycznie wreszcie zaprosił. Wtedy będzie mogła iść nazakupy wposzukiwaniu stosownego stroju. Dyskoteka jest dopiero zakilka tygodni, ale ona już wariuje zpowodu wyboru kiecki, butów idodatków.


    –Spokojnie, wszystko ogarniemy – powiedziałam, zerkając naprzyjaciółki. – Ja idę zTaylorem, ateż nie mam jeszcze stroju. – Uśmiechnęłam się półgębkiem doAny. – Adla ciebie nie szukamy sukienki?


    –Nie! – jęknęła Ana. – Wystarczy, żewogóle tam idę. Cieszę się, żeobie macie zkim iść. Chętnie pomogę wam przy fryzurach iwyborze strojów, ale ja idę sama. Wiecie, żeskupiam się tylko nadwóch rzeczach...


    Wspólnie zBrielle skończyłyśmy zdanie razem znią:


    –Napisaniu irysowaniu.


    Ana wyjęła zeszyt ozdobiony przez nią pięknymi szkicami ludzi, zwierząt, budynków iinnych rzeczy, które akurat zwróciły jej uwagę.


    –Boja jestem artystką – dodała wesoło. – Nie będę się zajmować chłopakami ani podobnymi błahostkami.


    Nie zamierzałyśmy się znią spierać. Ana była jedną znajbardziej utalentowanych uczennic naszej szkoły. Widać to było także pojej ciuchach. Tego dnia wyglądała très chic (czyli pofrancusku: bardzo szykownie) wkremowym berecie zsuniętym lekko natył głowy, czarnych legginsach ibalerinkach. Jej jasnobrązowe włosy układały się dzisiaj wdelikatne fale. Blond pasemka pięknie wydobywały blask jej cery.


    Ana malowała się trochę mocniej niż Brielle. Robiła to już odkilku miesięcy inigdy nie miała ztego tytułu kłopotów. Tym razem narysowała sobie napowiekach czarne zawinięte nakońcach kreski – wyglądały niesamowicie idoskonale podkreślały jej ogromne piwne oczy.


    –Skoro już otym mówimy, masz dzisiaj zajęcia zpisania? – zapytałam Anę.


    –Tak.Apoza tym spotykamy się zludźmi zkółka plastycznego – będziemy omawiać nasze prace. To jedne zostatnich warsztatów wtym roku szkolnym. Awy jakie macie plany?


    –Ja już nic nie robię przed końcowymi egzaminami – odparła Brielle. – Nuda.


    –Aja idę nachór, apotem odrabiam zadanie – dodałam.


    –Fajnie. Trochę się rozerwiesz nachórze – zauważyła Ana. – Mam nadzieję, żedzięki temu przestaniesz rozmyślać oCanterwood.


    Akademia Canterwood Crest – nasamą myśl otej szkole ciarki przeszły mi poplecach. To jedna znajlepszych inajbardziej prestiżowych szkół zinternatem wcałym kraju, adotego jeszcze słynie zdoskonałego programu dla jeźdźców. Ztego, cosłyszałam, prowadzący zajęcia pozalekcyjne – szczególnie trenerzy jazdy konnej – są tam równie wymagający jak profesorowie zprzedmiotów obowiązkowych. Odkąd dowiedziałam się oAkademii Canterwood Crest, nie mogę przestać oniej myśleć. Podoba mi się tam absolutnie wszystko – odzielono-złotych barw szkoły ażpozdjęcia zamieszczane nastronie internetowej iopisy internatów.


    Zgłoszenie wysłałam kilka miesięcy temu. Gdy już się nastawiłam naCanterwood, nie było innego wyjścia. Teraz nie mogłam się doczekać wyników. Cochwilę zaglądałam doskrzynki pocztowej przed domem.


    –Jasne – odparłam zuśmiechem. – Najpierw lekcje, potem chór. Już się cieszę.


    Szkolny chór był jedyną rzeczą, która wponiedziałki wywoływała uśmiech namojej twarzy. Nie byłam solistką ani nawet jedną zlepszych uczestniczek chóru, ale bardzo lubiłam śpiewać iwystępować nakoncertach.


    Wzeszłym tygodniu śpiewaliśmy nową piosenkę Sierry – młodej gwiazdy hip-hopu – iświetnie się przy tym bawiliśmy. Założyliśmy ten chór dopiero wtym roku, ale już przygotowywaliśmy się doudziału wkonkursach wprzyszłym roku.


    Wprzyszłym roku.


    Wprzyszłym roku pewnie nadal będę wYates. Razem zinnymi członkami chóru wezmę udział wjakimś konkursie. Ale może... Może jest szansa, żebędę startować wkonkursach wbarwach zupełnie innej szkoły. Naprzykład Akademii Canterwood Crest.
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